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PY Z% panów prennmeratorów ży- 
czył Sove oprócz jednego egzemplarza 
„Tygodnika Niedzielnego“ przy „Gazecie 
Narodowej“ jeszcze drugi lub więcej 
egzemplarzy prenumerować, zapłaci kwar- 
talmie po 35 ct, za jeden egzemplarz, i 
„otrzymywąć będzie pod osobnym adresem. 


„ W miejscu bez „Tygodnika Nie- 
dzielnego :* 


rocznie r | Ady att: 
półrocznie , w wars 
kwartalnie . ; 8, 05 ,, 
miesięcznie ? EAO ha 
Równocześnie z przedpłatą na „Ga; 


wie Narodową” przysyłać można przed- 
płatę : 


na czasopismo niemieckie Wande- 
rer: rocznie 20 złr., półrocznie 10 złr., 
kwartalnie 5 złr., miesięcznie 1 zł. 70 ct. 

W Administracji Gazety „Narodowej“ 
można także nabyć pojedyncze numera $e. 
go czasopisma po 6 centów. 

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo- 
dniaj, i trzykroć taniej przesyłać mo- 
Żna przenumeratę za przekazem poczto- 
wym, niż w liście. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tylko w jednej części wezorajszego nu- 
meru drukowane.) 

Wiedeń 13. marca. wieczór. Wydział, 
wysadzony do wniosku o zniesienie przy- 
musu legalizowania notarjalnego, przyjął 
4 głosami przeciw 3 przejście do porząd- 
ku dzienuego nad wnioskiem Knolla, sta- 
wia jednak wniosek, ażeby rząd wezwać 
do zbadania skutków, jakie przymus le- 
galizowania wywrze. 


W zamku Taureau. 


Sławny Ludw; JR MAR, 
rator, zapisany w E August Blanqui, konspi- 
‘ako „niebezpieczne Iae, wszystkich rządów 
rodził się w Nicei 1805 pa indywiduum, 

Kaujerę BWOJĄ konspirato 


śnie rozpoczął 0 IA ardzo; Wcze- 


Wstąpienia g j 
związku Jako walczący na barykagzie %w 
pamiętnych dniach lipca 1830 r,, otrzymał 


krzyż lipcowy: który go atoli 
od wyroku Śmierci, jakı na. 
udział w rewolucji majowej 1839 r. w Pa- 
ryżu. Wyrok ten król Ludwik Filip zamieni 
na karę dożywotniego więzienia. Rewolucja 
lutowa 1848 uwolniła go z więzięwme Nie- 
długo przecież cieszył się wolnością. Po na- 


i izeni dowe 
aści na Zgromadzenie naro 

0 i d pretekstem sprawy 

848, które uczyni 1p oy zostal na 10- 


iej sztowany 1 5x2 . - 
czej LANE P odsiedzeniu tej kary, 


i ni ię roli konspiratora, 
langui nie wyrzekł się xo ; 
et Z TE że rząd cesarski patrzał 
na niego czujnem policji okiem, i przy pier- 
waszej okazji zamknął znowuż demagoga Za 
kratą 


nie uratował 


Nikt tak długo jak Blanqui nie spoczy- 
wał na tapczanach więziennych. Najstraszniej- 
sze wypadki komuny jemu także przypisy- 


wano; czy słusznie? dotąd nie wiadomo. Ska-. 
zanego zaocznie polecono aresztować i spro-. 


wadzić do Wersalu dla skonstatowania przed 


sądem tożsamości jego osoby. Paryzkie, przez. 


- «nirowane dzienniki, opisywały łago- 
za Bi obchodzenie się w więzieniu. 
Jakie to było obchodzenie, przekonamy się 

Osłabiony oblężeniem Blanqui pa 
w pierwszych dniach marca (1871) do si A 
szej siostry i swojej siostrzenicy, wydanej za 
dr. Lacambre w Bretenoux. > Doktor z eona 
swoją odjechał do Hiszpanii w tej właśnie 
chwili, kiedy Blanqui do nich przyjechał. 
Był on wtedy bardzo słabym, i musiał po- 
łożyć się w łóżko. Chorował na silny bron- 
chitis. Staruszka siostra troskliwie pielęgno- 
wała brata, kiedy 17. marca popołudniu zo- 
stał nagle aresztowany. Rozkaz aresztowania 
podpisał prokurator republiki, młody czło- 


jaki na niego wydano za 


15. maja. 
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wiek, który z powodu gorących przekonań | 
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Lwów d. 15. marca. 
(Sprawy bieżące.) 


Nowa Presse i po 86 godzinach namy- ; 


słu nie zdobyła się na rozbiór poniedziałko: 
wego posiedzenia komisji konstytucyjnej, to 
samo Stara Presse. Zapowiadając, że komi- 
sja zostawi na boku sprawę poniedziałkową, 
i przystąpi do punktu imatrykułowania ugo- 
dy do statutu krajowego, ograniczają się zre: 
sztą ma zapewnieniu, Że centraliści i rząd 
wcale nie są w kłopocie, i że jeśli kto ma 
się obawiać, to Polacy. | 
W tem wszystkiem szafują niesłychanym 
zasobem cynizmu. Faktem jest, że Polacy w 
poniedziałek przystąpili ostatecznie do wnio- 
sku Rechbauerowskiego, za którym była 
część centralistów i rząd. Mimo -to uporowi 
Polaków zarzucają winę rozbicia się obrad 
tego posiedzenia, a ewentualnie całej ugody. 
Faktem jest, Że wniosek  Herbstowski, 
czyli podkomitetowej większości, który nego- 
wał rewizję, został tak samo odrzucony, jak 
inne wnioski, polegające na rewizji. Mimo to 
wołają cynicznie Pressy i Blatty, że ponie- 
waż wnioski rewizyjne zostały odrzucone, za- 
tem utrzymać się musi antirewizyjny wnio- 
sek Herbstowski. Stary Frmdbl. jeszcze le- 
piej tę sprawę wyjaśnia, pisząc: „Nieudanie 
się poniedziałkowego posiedzenia komisji 
konstytucyjnej napełnia obawą co do udania 
się ugody. Usiłowania około wyszukania spoi 
sobu wybrnięcia, nie ustają. Gdyby zresztą 
ugoda co do rewizji nie przyszła do skutku, 
to faktycznie byłby przyjęty ryczałt stały, gdyż 
według powziętej poprzednio uchwały, Gali- 
cja tylko to by otrzymała, co według zam- 
knięcia rachunków za r. 1871 nad admini- 
strację polityczną i oświatę w Galicji wyda- 
no. Po prostu inusianoby tę samą kwotę co 
roku wstawiać do budżetu. Prawda, że dele- 
gaci poiscy temby się nie zadowolili.* 
owa Presse wskazuje na Izbę, jak 
gdyby już w komisji niepodobna była zago- 
dzić sprawę rewizji, i tak pisze: „Niema 
wcale przesilenia, któreby rząd i koła par- 
lamentarne w emocję wprawiało. Tyle wszy- 
stkiego, że okazała się nowa trudność, któ. 
rą izba posłów pokona albo i nie pokona, 
jak inne,“ — A zatem sprawa galicyjska — 
owa  „plerwszorzędna,* przy której „rząd 
musi się wykazać sukcesem* — spadła na- 
gle na sprawę ostatniego rzędu! Tak by się 
zdawało z tego ustępu Nowej Pressy. ` Dziwi 
nas jednak pewna okoliczność, a to następu- 
jaca: We wtorek wieczór N. Pr. zapewnia- 
ła spokojnie, że rząd dla sprawy galicyj- 
skiej nie będzie fatygował posłów, nie prze” 
ciągnie sesji poza wielkanocne święta, ale aż 
do jesieni ją odroczy, i tymczasem zrobi w 
Galicji to, co Prager Abdbl. zapowiada. 
Tymczasem w .numerze środowym, Nowa 
Presse zaraz po owym ustępie pisze, że „rząd 
icz wagę kładzie na to, aby sprawa ga- 
Gigi była do Izby posłów jeszcze przed 
odroczeniem Rady państwa wniesioną, a za 
tem Snać Izba posłów, zwłaszcza ze względu 
na inne jeszcze niezałatwione sprawy zejdzie 
republikańskich postawiony został na czele 
sądu w Figeac. 
W chvili aresztowania był jeszcze Blan- 
qui bardzo słabym. Żandarmi jednakże bez 
Żadnego na chorobę względu, zmusili go do 
wstania z łóżka, i przy dokuczliwym mrozie 
adprowadzili do Figeac. Prokurator republiki 
przyjął go zimno, ale dosyć grzecznie, 1 prze 
mówił z szyderczą łaskawością urzędu: „kazę 
panu dać osobny pokój“. Ten w więzieniu 


Figeaeu łaskawie starcowi udzielony pokój, 


Fen. w do 
alegr4 
nym, ażeby władze tibe 


Dnia 20. marca Bla 
towano do więzienia w 


wego brata, który w więzieniu większą część 
Życia przepędził. Powiedziano jej, że nie za-. 
wiadomią uwięzionego 0 jej bytności dlatego, 
ażeby się uczuł zupełnie opuszczonym. Zre- 
sztą postępowano z nim z kocią grzecznością 
Moroka w warszawskiej cytadeli, i z równąż 
troskliwością oddzielone go od Świata. Z nad- 
zorcą tylko dozwolonem mu było mówić, roz- 
mowa ze zwyczajnymi dozoreami została mu 
wzbronioną. Prokurator republiki z Cahors i 
prefekt z Lot widzieli go kilka razy, i udzie- 
lili mu dosyć książek; te były jedyną jego 
rozrywką. Żaden wojskowy ani też cywilny 
urzędnik nie pokazał się w więzieniu dla 
przeprowadzenia indagacji. 

Dnia 15. maja pozwolono mu wreszcie 
widzieć się z siostrą, co zrobiło mu nadzieję, 
e rozpoczną się dla niego mniej smutne dni 
niż dotąd. Omylna to była nadzieja. Dnia 
22. maja niespodziewanie przybyło po niego 
do więzienia pięciu żandarmów, zabrali go 
z sobą, i udali się z nim na kolej żelazną, 


Lwowie 


, Piątek dnia 15:7 Marca 1872, 


się po ferjach wielkanocnych na 
trzy tygodnie.“ ] 

Z różnych wskazówek widzimy, że hr. 
Andrassy nalega na załatwienie sprawy gali- 
cyjskiej. Z tego powodu pisze Nowa Presse: 
„Jak nam donoszą, nie uszło tu uwagi, Z 
jaką bacznością mocarstwa sąsiednie, a mia- 
nowicie Niemcy śledzą przebiegu rozpraw 
nad ugodą galicyjską. Minister spraw zagra- 
nicznych, hr. Andrassy, włożył tę ugodę w 
program gabinetu Auersperga, i taksamo 
jak rząd przedlitawski ma obowiązek speł- 


nienia tego przyrzeczenia w ramach interesu 


państwowego, tak też hr. Andrassy związany 
jest ngodą galicyjską, mimo, że mu właści- 
we zadanie jego utrudnia. Wiadomo tutaj, że 
poseł Niemiec codzień posyła ks. Bismarko- 
wi szczegółowe relacje o stanie sprawy ga- 
licyjskiej, i że poseł ten dokładnie. zna gra- 
nice, do których Polacy ustąpią w swych żą- 
daniach. Ale dopiero, gdy wszystko nad czem 
się toczą obrady, dotykalne przybierze kształ- 
ty, zajmą Prusy stanowisko wobec sprawy 
galicyjskiej. Stanie się to oczywiście w przy- 
jaźnej dla Austrji formie, bo w Berlinie wie- 
dzą dobrze, iż Środki, jakieby Prusy przed- 
siębrały, będą tylko przeciw Polakom w Pru- 
siech żyjącym wymierzone. Wszak już dzisiaj 
Prusy w tej samej mierze surowo postępują 
a swoimi Polakami, w jakiej Austrja ze swo- 
imi pobłażliwie postępuje. Ale na każdy spo- 
sób ten przez Prusy. z umysłu manifestowany 
kontrast musi pewien cień rzucić na stosunki 
między Berlinem a Wiedniem, i hr. Andrasi 


semu utrudnić spełnienie zadania.“ 


Organ austrjacki nie pojmuje, jaką hańbą 
okrywa Austrję, przedstawiając bez protestu 
ten zamiar pruski — jeśli zresztą istnieje. 
Nam się to wydaje fintą, na podniesienie du- 
cha centralistów podłych wyrachowaną, Nie 
ulęknie się jej ani Andrassy, ani trzymany 
przez koronę w rygorze gabinet Auersperga. 

Zarazem pisma centralistyczne dają do 
zrozumienia, że hr. Andrassy tęskni za Wę- 
grami, a Węgrzy za nim. W obecnych kło- 
potach byłoby to bardzo naturalnem, gdyby 
nie inne wiadomości, które zaręczają, że hr. 
Andrassy nie myśli Lonyayowi brać z przed 
nosa wawrzynów, które temuż po chwili cier- 
pliwości przypaść muszą. 

Wiedeński Korespondent Czasu pisze 
pod d. 12. bm. 

„Jutro znowu się zbiera wieczorem wy- 
dział konstytucyjny. W jakim oon ? Aby da- 
lej obradować nad elaboratem. Czy wydział 
się jeszcze zatrzyma nad stroną finansową? 
Czy teź „załatwiwszy* takową przez odrzu- 
cenie wszystkich wniosków na wczorajszem 
posiedzeniu, przystąpi do dalszych ustępów 
elaboratu, do inartykulacji? Byłoby to praw- 
dziwą ironią, gdyby wydział rozpoczął obrady 
nad inartykulacją ugody, gdy jej najważniej- 
szą część zostawił w zawieszeniu. Wrażenie, 
jakie wywołał przebieg wczorajszego posie- 
dzenia, najlepiej się odbija w zapytaniu, ja- 
kie postawił p. Grocholski przewodniczącemu, 
czy wydział się jeszcze zbierze na posiedze- 
nie. Wrażenie wczorajsze trwa i dzisiaj, a 


ma stróżami, powiedi go na północ. Blanqui 
spostrzegł, że stróże otrzymali rozkaz utaje- 
nia jego obecności vw pociągu. Było to atoli 
napróźnem. Urzędncy bowiem kolei zoba- 
czywszy go zamkniętego w wagonie, rozpo- 
wiadali o nim na każdej stacji. Tym sposo- 
bem więzień w przykrej swej Odysei do nie- 
znanego miejsca, wdział dowody prawie po- 
wszechnego dla swą doli współczucią. 

_W cichości przyczepiono potem wagon 
do innego pociągu. Był to pociąg nadzwy- 
czajny, który zatrzymywał się tylko w Sau- 
mur, Angers, Nantes, Redon i w Rennes. 
Więzień poznał kie'unek tej drogi po nazwie 
stacyj wypisanych na dworcach. Żandarmi 
myśleli, że podró: ich skończy się w Ren 
nes, do tego bowim tylko miejsca mieli roz- 
kaz odwiezienia węźnia. Nie tu jednak był 
kres ich nudnej p:regrynacji. Prefekt depar- 
tamentu Ille-et-Viaine oświadczył im, że mu- 
szą dalej jechać b Saint-Brieuc. Ale i ten 
rozkaz ukrywał jszcze rzeczywisty ich cel 
podróży, 

Wagon w kitunku do Saint-Brieue po- 
zostawiono sam jeden na płaszczyznie w miej- 
scu, które nie byo ani z prawej ani też z 
lewej strony barera zamknięte. Na pociąg. 
który go dalej mał zabrać z sobą, czekano 
od południa aż œ w pół do szóstej wieczo 
tem. W około wgonu zebrała się gromada 
ciekawych, do leitymistycznego stronnictwa 
należących ludzi, pomiędzy którymi wielu by- 
ło ozdobionych apieskiemi orderami. Zbli- 
Żali się i odchodili, czyniąc ironiczne poru- 
szenia, ale od wmysłów i urągania więźnio- 
wi powstrzymalisię. 

Nadszedł „eszcie pociąg, żandarmi i 
więzień przesiedili się do innego wagonu 
Zanim to Jednal uskuteczniono, Blanqui ze 
swoją strażą yzechodzić musiał przestrzeń 
kilkuset metrów pomiędzy tłumem nieprzyja- 
znie usposobioni ludności. Od Rennes aż do 
Morlaix na każej stacji czekały nienawistne 
tłumy. Wszyse ci ludzie wprzódy zawiado- 
mieni zostali o »zyjeździe więźnia, staranie 
Więc, z jakiem 0 ukrywano, okazało się zby- 
teczneim. Pomżdzy Rennes i Guingamp, na 
widok pociągu, pięćdziesięciu chłopców zdją- 
wszy czapki z łów swuich, zawołało po kil- 
kakrotnie na pzekor więźniowi: „Niech Żyje 
król!“ 

Na stacji ruingamp zgromadzeni Bre- 


gdzie posadziwszy w wagonie pomiędzy dwo- 


prawie powszechnie mniemają, że rokowania 
należy uważać za skończone. O ile pesymizm 
ten jest usprawiedliwionym, “ dowiedzie może 
już jutrzejsze posiedzenie wydziału. Dzienniki 
tutejsze także czarno widzą: naturalnie winę 
uiepowodzenia przypisują Polakom; powiadają, 


że o „brak umiarkowania* posłów naszych 
wszelkie usiłowania pojednawcze rozbić się 
muszą, Jak można mówić o braku umiarko- 
wania tam, gdzie posłowie galicyjscy głoso- 
wali za wnioskiem tym samym, którego sam 
"rząd bronił? tj. za wnioskiem  Rechbauera. 
Ale darmo. Na to Polacy muszą być przy- 
gotowani. Dzienniki tak kierują opinią pu- 
bliczną, że cokolwiek się stanie, wina nieu- 
dania się kompromisu zawsze spadnie na Po- 
ków wobec publiczności tutejszej. Słychać 
dziś o zabiegach kilku członków. | wydziału 
konstytucyjnego, aby przygotować grunt przy-. 
jaźniejszy dla jutrzejszego. posiedzenia. Przy- 
znać trzeba, że rezolucja nie urodziła się pod, 
szczęśliwą gwiazdą.“ 

Jeżeli pisma wiedenskie straszą Polaków 
urzędowym Prager Abendblattem, to albo się 
mylą, albo oszukują. Podnoszony przez nie, 
artykuł tegoz pisma 0 czem innem mówi: 
„Gdyby wybory w czeskiej 
wypadły znowu po myśli opozycji, to i to 
jeszcze wcaleby nie oddziałało na program 


rządu, bo rząd ma w pogotowiu środki i na. 


ten wypadek, a nadto ma za sobą większość: 
parlamentarną, do każdej akcji konstytucyj- 
nej. wystarczającą. A zatem iluzje na nie się 
nie zdadzą.* 7 


„. A więc organ rządowy przypuszcza mo- 
źliwość klęski dła siebie w wyborach z cze- 
skiej kurji dworskiej. To ciekawe wyznanie 
po zapewnieniach dzienników centralistycz- 
nych, że rząd tam zwycięży, byle wszyscy 
jego stronnicy stanęli do głosowania. Powtó- 
re owa większość parlamentarna nie jest pe- 
wną, bo opiera się ma Dalmatyńcach, bez 
których nawet kompletu nie ma. 


Nie urzędowy Prager Abendblatt, ale 
półurzędowy korespondent innego pisma prag- 
skiego pisze: „Mylą się ci, co od udania się 
ugody galicyjskiej robią zawisłym byt gabi- 
netu. Gdyby gabinet na tak słabych stał no- 
gach, to nie mógłby ani przedsiębrać wybo- 
rów nowych w Czechach, chociaż się na ta- 
kowe pośrednio zanosi, ani też przy rozpra- 
wach nad ugodą nie dawałby Polakom przy 
każdej sposobności dowodu, że w ustępstwach 
dla Ganci 
granicy. Faktem jest, że rząd rozporządza 
już większością w czeskiej kurji dworskiej i 
ma też w ręku Środek do trzymania Polaków 
w ryzie. Jeżeli nie udadzą się obecne per- 
traktacje ugodowe, co do których byłoby po- 
żądanem, aby przynajmniej w komisji do ja- 
kiego rezultaty doszły, to obecni członkowie 
„delegacji polskiej w Radzie państwa" znaj- 
dą przy ponownem otwarciu sesji Rady pań- 
stwa dość czasu do rozmyślania daleko od 
Wiednia nad rolą, którą tak po fuszersku 
odegrali. Z innymi reprezentantami 
Galicji ugoda pójdzie łatwiej, a ci może 


Źandarmi musieli wystąpić, aby zapobiedz 


więcej dotkliwym demonstracjom. Jakiś mło- | 


dzieniec zbliżył się do drzwi wagonu i zoba- 
czywszy przez szkło twarz Blanquego, zawo- 
łał: „Dosyć podobny jest do Głlais-Bizoina, 
ale jest jeszcze większy od tamtego łotr!* 

O jedenastej w nocy przybyli do Mor- 
laix. Zimno było dokuczliwe. Żandarmi, któ- 
rzy przez kolejno odbierane rozkazy dostali 
się aż w głąb Bretonii, mniemali, że tu już 
podróż ich skończyła się, gdy z osłupieniem 
dowiedzieli się, Że mają jeszcze z więźniem 
zrobić morską wyprawę. Nie byli na taką 


mistyfikację przygotowani, Ale cóż mieli robić, 


trzeba się byłe poddać rozkazowi. : Wóz za- 
brał smutną karawanę i przywiózł ją na brzeg 
morski. 

O godzinie pierwszej z rana, W czasie 
chłodnej nocy, żandarmi z więzniem weszli 
do barki. Zdala błyszczało kilka znaków 0- 
gniowych. Wiatr nie marszczył fali. Morze 
było w odpływie. Po dwugodzinnej żegludze 
barka przybiła do stóp czarnej masy kamie- 
ni, dźwigającej się w górę z głębiny mor- 
skiej. Z ciemności odezwał się głos: „Stój! 


kto tam!* — „Francja!“ odpowiedział wach- 
mistrz. — „Jakiego korpusu?“ — „Żandar- 
merji.“ — „Naprzód.* Zaczęli więc powoli 


wysiadać na śliskie skały, poczem doszli sze- 
rokiemi, w granicie wykutemi schodami do 
zwodzonego mostu, za którym na małym dzie- 
dzińcu, stało w porządku bojowym trzydzie- 
stu zołnierzy. Był to garnizon zamku Tau- 
reau, od trzech dni do tego pustkowia odko- 
menderowany. Komendant zaprowadził wię- 
zma przez wązkie, kręte i połamane schody 
do małych drzwi, ktore prowadziły do brzyd- 
kiej, ciemnej kazamaty. Nieszczęśliwy, podró 
żą zmęczony i od zimna skostniały, rzucił 
się na wilgotne łoże. Było to o godzinie trze- 
ciej 24. maja 1871 r. 

Zamek Taureau nietylko w Europie, ale 
i we Francji nieznany, był wybudowany w 
połowie XVI wieku przez miasto Morlaix dla 
osłonięcia miejskiego handlu. Była to więc 
twierdza municypalna, którą zniesiono jedno- 
cześnie z wszystkiemi komunalnemi urządze- 
niami, Król Ludwik XIV zabrał ją, a Mor- 
lajczycy nie protestowali, ale bez szemrania 
poddali się ogólnemu prądowi epoki, który 
wszystko rozwiązywał na, korzyść despotyzmu. 

Gdy zamek Taureau zamieniony został 


wt 


kurji dworskiej, 


trzyma się pownej nienrzebytej . 


tończycy wymyślali i krzyczeli na więźnia. | 


Rok XI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We LWOWIE: Bióro Administracji „GAZETY 
NARODOWEJ* przy ulie Sobieskiego pod Hczbą 1%- 
(dawniej ulica Nowa Herba 291.) W KRAKIH? 
Ksiegarnia Józefa Czecha w rynku. w PAR AE 
Na całą Francję i Anglje jedynie p. pułkownik Racz- 
kowski, rue du pont de Lodi Nr. 1. W WIED) he 

> Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. ital A. 
5 pelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE : Nad ME- 
NEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein et Vugler. | 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drohnym aru- 
kiem, oprócz opłaty steplowej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie, M 

LISTY REKLAMACYJNE nicopieczętowane nie 
ulegaja frankowaniu. 

MANUSKRYPTA drobne nię zwracają się, lecz 
bywaja niszczone. 


ustępstw, jakie juz poczyniono.“ 

Co to ma znaczyć? Wielkie głupstwo. 
Półurzędowy skryba straszy tutaj tem, Ze 
wejdą nowi reprezentanci Galicji do Rady 
państwa. Jakim sposobem ? Obecni delegaci 
nie wystąpią teraz z Rady państwa, a zatem 
wyborów przymusowych rozpisać nie będzie 
można. A gdyby nawet — co w obecnych 
stosunkach jest niemożliwe — we wszystkich 
okręgach wyborczych Galicji rozpisano wybo- 
ry bezpośrednie do Rady państwa, to co naj- 
więcej dwóch, trzech Świętojurców wejdzie do 
Rady państwa, a ci przecie tego dokazać nie 
zdołają, czem grozi ów skryba przy koń- 
cu swego listu. Nas ten list półurzędowy 
nie zastraszy, — jakoż i on jest wymierzony 
widocznie tylko na uśmierzenie strachu cen- 
tralistów, którzy zanadto są ciemni, aby 
znali stosunki Galicji , i zanadto zastraszeni, 
aby wszystkiego się nie czepiali, co tylko na 
pociechę wygląda. 


Przymierze prusko-włoskie. 


W ostatnim czasia wiele robiono 
kombinacji co do tworzenia się przyszłych 
przymierzy, pogłoska zaś o przymierzu 
prusko-włoskiem wciąż się utrzymuje — 
dzienniki coraz to nowe jakieś przyno- 
szą pod tym względem wieści, które gdyby 
były uzasadnionemi, śŚwiadczyćby mogły 
o porozumieniu: gabinetu berlińskiego z 
gabinetem Wiktora Emanuela. Niektóre 
dzienniki włoskie z bieżącego tygodnia 
mówią już o owem przymierzu Niemiec 
z Włochami, jako o fakcie dokonanym 
i że warunki tegoż podpisać ma hr. Ar- 
nim, który jak wiadomo, z Berlina udaje 
się do Rzymu. 

Pobyt dość długi we Włoszech ks. 
Karola Frydryka i hr. Moltkego, owacye 
im czynione, zwracają uwagę prasy, ztąd 
też zapewne bierze źródło wieść o przy 
mierzu prusko-włoskiem, którą wszakże uma - 
enia nadspodziewane zażądanie przez mini- 
stra włoskiego wojny od parlamentu kredytu 
12 miljonów, a to mimo tego, że przed 
miesiącem zaledwie Izby wyznaczyły mu 
na zakup mowej broni i rynsztnnków wo- 
jennych 38 i pół milionów. Trudno ró- 
wnież nie dostrzedz gorliwego zaintereso- 
wania się włoskiego ministerjum wojny 
sprawą reorganizacji armii. Powszechna 
niepewność co do dzisiejszej sytuacji 
wszystkie rządy skłania do przygotowań 
wojennych, z tego powodu najprawdopo- 
dobniej pochodzą i zabiegi włoskiego mi- 
nistra wojny, dzienniki jednak jak nie- 


na królewską cytadelę, zrobiono z niego wię- 

ziemie polityczne. W drugiej połowie XVIII 
wieku, w pierwszych chwilach rewolucyjnej 
walki, byli w nim zamknięci La Chalotais i 
inni patrjotyczni więźniowie stanu. Od tego 
czasu służył jako zwykły fort o kilku arma- 
tach, z małym artyleryjskim materjałem. 

Zamek Taureau zbudowany ak - i; 0- 
mnych anitowych płyt na skale ster: 
sag] ia mi; irzyswejścia do zatoki. Prze- 
strzeń jego niewielka. Z wysokości platformy 
widać morze po za zatoką, jakby zasiane 
skałami różnej wielkości, które bałwany na 
przemiany pokrywają i obnażają. Niektóre 
tylko wyższe skały nie znikają w czasie przy- 
pływu. Morze jest bardzo niebezpieczne. Nocą 
oświeca je wiele latarń morskich, dniem zaś 
ostrzegają Żeglarza powbijane słupy, o bia- 
łych i czerwonych końcach, które się z głębi 
wody wychylają na powierzchnią. * Prąd, po 
którym statki przypływają w środek zatoki 
Merlaix, dotyka murów zamku i oświecony 
jest małą latarnią na jego platformie umie- 
SZCZONĄ. 

„ W połowie maja 1871 przyszły wersal- 

skiemu rządowi do głowy, ażeby ten mały 
zamek zamienić na więzienie. Naśladował w 
Jeż paki się XIV, a raczej Ludwika XI. 
zOstał E ai „Ze więzienie to przeznaczone: 
dh 0 Ji tnej tylko osoby, którą tu żyw- 
; pogrzebać chciano, projekt rządu wyda 
SIĘ nam co najmniej bardzo dziwnym. 
„  Powiedzieliśmy, Że zamek zbudowany 
jest na skale. Morze dopływa do stóp murów 
2 wyjątkiem północnej strony, gdzie odpływ 
na chwilę pokazuje kawałek kamienistego i 
porosłego gruntu, ażeby potem znowuż go 
zalać. Doina część murów jest bardzo mocno 
zbudowaną. Kto przy odpływie wyląduje na 
skałę, widzi zaraz przed sobą wielkie schody 
o 25 lub 30 stopniach z żelazną poręczą, 
po których dochodzi się do mostu zwodzo- 
nego, dalej do posterunku wojskowego, ztąd 
do przedsionka, z którego przez okrągły o- 
twór przechodzi się na wewnętrzny dziedzi- 
niec. Na prawo od wspomnianego otworu 
znajduje się ośm granitowych stopni, na lewo 
zaś dwadzieścia cztery stopnie, które tworzą 
sklepione schody. Za niemi mały przedział a 
potem już nie przysłonięte sklepieniem dwa- 
dzieścia cztery także schodów prowadzi na 
platformę. (Dok. nast.) 
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|, mieckie tak i włoskie starają się niemi | 
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zaniepokoić Francję. 

Niedawno głoszono, że hr. Moltke z 
ks, Karolem Fryderykiem  rożpatrywali 
się w nadgranicznych prowincjach Włoch, 
obecnie znów „Temps“ donosi, że były wło- 
ski minister Minghetti, bawiący w Paryżu, 
otrzymał polecenie układać się z rządem 
republiki francuskiej o zwrot Nicei. Nie 
zdaje nam się być wszakże podobnem, 
aby Włochy chciały dziś szukać zatargu 
n Francją, bo ta wówczas dopiero mogła 
by im być istotnie nieprzyjaźną, gdyby 
rządy dostały się w ręce klerykalnc - mo- 
narchicznego stronnictwa, czego w obecnej 
chwili nie ma powodu się obawiać. Ks. 
Bismark ogłosiwszy, za nieprzyjaciół ce- 
sarstwa niemieckiego, ultramontanów, bez- 
gprzecznie trafił tem do serca Włochów, 
ale Żeby oni sami mieli jakieś dziś my- 
Śli nieprzyjaźne dla Francji, tego trudno 
przypuścić. Niepodobna wszakże zaprze- 
czyć, że między cesarzem niemieckim a 
Wiktorem Emanuelem pannje stosunek 
więcej jak osobistej przyjaźni, o to zdaje 
się starać ks. kanelerz, a nie czyni tego 
zapewne bez zamiaru wyciągnięcia odpo- 
wiednich dla Niemiec korzyści.  Nietyle 
w tym razie spodziewać się należy, Że ma 
on na względzie zjednanie sobie nieprzy- 
jaciela dla Francji, jak ujęcie Włoch na 
wypadek wybuchu, mającego na celu roz- 
wiązanie kwestji wschodniej, z czem zwią- 
zaną jest również przyszłość Austrji, — 
Wszystko mówi za tem, Że ścisłe istnieje 
pomiędzy Moskwą a Prusami porozumie- 
nie eo do przyszłych przedsięwzięć, mieć 
zaś przychylnie w takim wypadku uspo., 
sobione dla siebie Włochy, musi-być dla 
nich wielce pożądanem. 


Korespondencje „Graz. Nar.“ 


„ Wiedęń d, 12. marca. 


= Nie pisałem wam wczoraj o rezulta- 
cie, a właściwie bezkuteczności posiedzenia 
Wydziału konstytucyjnego, bo przypuszczałem, 
że bióro telegraficzne i tym razem © prze- 
biegu tego posiedzenia chaotycznego Was za- 
wiadomi, a potem muszę się przyznać, że, 
myśli zebrać nie byłem w stanie. 

Dziś widzę, że może i tu Przysłowie się 
sprawdzi: „Niema złego, coby na dobre Nie 
wyszło.“ 

Kiedy się okazało, że centraliści i na 
takie postulata przystać nie chcą, które spro- 
wadzono w praktyce do zera, to w mojem 
przekonaniu niema Żadnego ryzyka dla kra- 
ju, jeśliby teraz taka, ugoda się rozbiła. 

Sprawozdanie urzędowe da wam słabe 
odbicie prawdziwego obrazu zaciekłości i złej 
woli niemieckich koryfeuszów. Wszędzie ten- 
dencja, nigdzie poczucia sprawiedliwości ! 

Herbsta projekt, jeśliby został przepro. 
wadzony, okazałby się zabójczym. Co mu za- 
rzucano Z pewnej strony, że jest prejudyka- 
tem, dającym federalistom broń w rękę, nie- 
ma żadnej podstawy, raczej ustanowienie su- 
my nieruchomej na potrzeby zmienne zakrą - 
wa na wymysł tendencyjny, aby’ sprowadzić 
myśl ugodową ad absurdum: przez praktykę 
życia. p Um 

Kto się myślą przeniesie W blizką przy- 
szłość i uprzytomni sobie wszystkie te kon- 
cesje, drobne in merito, a owarunkowane w 
formie, a doda do nich finansową zapomogę 
niedostateczną, tej centralistycznej złej woli, 
ten musi się zapytać, czy warto Í czy godzi 
się w imieniu kraju frymarczyć tą garścią 
soczewicy ? A jeśli wszystko sobie uprzytom- 
ni co jest dziś, co być może, a eo z danych 
rzeczywistych wyniknąć musi prędzej Czy pô- 
źniej; ten nie będzie mógł być orędowni- 
kiem takiego kompromisu, który co naj- 
mniej jest jednostronnym. 

Wprawdzie przewodniczący Wydziału o- 
znaczył dzień jutrzejszy na nowe posiedzenie. 
Ale z pewnością powiedzieć można, że bez 
nowych upokorzeń, ugoda czyli przystanie 
na dyktata centralistów nie jest możebne. 

W ostatniej potencji wychodzi na wierzch 
prawda, że dyplomatyzowanie jest na nic, że 
spuszczanie się na wpływy wyższe jest złu- 
dne, że polityka prowadzona tajemniczo jest 
szkodliwą i tylko w zidentyfikowaniu się z kra- 
jem, i nie uosabianiu potrzeb ogółu w sobie, 
prowadzić może do rezultatu dodatniego a w 
każdym razie chroni od moralnego upadku. 


Przegląd polityczny. 
Niemcy. 


Toczy się obecnie w Lipsku proces, wy- 
toczony „AA Bebel, Liebknecht i Hepner, 
oskarzonym przez rząd o przygotowania, wio- 
dące do zdrady stanu, a zgodne w dążeniach 
z zasadami komuny paryzkiej. Proces ten 
obudza wielkie zajęcie, a sala sądu przysię- 
głych nie może objąć garnącej się tam pu- 
bliczności. Oskarzenie jest bardzo długie, 
wylicza obraźliwe wystąpienia tych panów 
przeciwko rozmaitym osobom wysoko posta- 
wionym, podaje szczegółowy rozbiór tworze- 
nia i rozszerzania towarzystw socjalno-mię- 
dzynarodowych, rozbiera kongres pod prze- 
wództwem Bebla, Liebknechta i Hepnera w 
Eisenach 1869 r., którego zasadą było ufun- 
dowanie wolnego państwa ludowego, przytacza 
dalej ich artykuły treśći czysto republikań- 
skiej, korespondencje z socjalistami innyth 
krajów, zwraca uwagę na podróże agitacyj ne 
i mowy, i kończy się w ten sposób: 


„Nie było prawda jeszcze Żadnych gro- 
Źnych objawów, nie było wypadków wstrzą- 
sających ludzkością, ale do tego przyjść by 
mogło. gdyby zastęp międzynarodowców wzrósł 
do potęgi, do jakiejby starania Bebla i to- 
warzyszy doprowadzić mogły, i gdyby pracy 
i nadał tym samym sposobem prowadzonej 
w społeczności nurtować pozwolono. 

W skutek tedy wszystkich tych działań 
pp. Bebla, Liebknechta i Hepnera, jakoteż 
wyrażeń p. Liebknechta, redaktora gazety 
Folksstaat, w rozmaitych jej numerach, o 
cesarzu niemieckim, jak: Kartatschenprinz, 
Kaiser Bomba, i t. p., oskarza tych trzech 
panów prokurator: 

-1) o nieprzyjaźne działanie przeciw rzą- 
dowi i konstytucji państwa saskiego, w celu 
zupełnego ich zniesienia, i o podniesienie 
buntu przeciw konstytucji państwa saskiego 
i cesarstwa niemieckiego. 

2) o powzięcie zamiaru zniesienia obe- 
cnego rządu saskiego i w ogóle niemieckie- 
go, i to w ten sposób, iżby na gruzach ce- 
sarstwa niemieckiego powstała ogólna rzecz- 
pospolita z proletarjatem na czele, aby 2% 
Jego pomocą prawa czysto komunistyczne 1 
socjalne zaprowadzone być mogły.* | 

Do obozu przeciwników ustawy ©, NAdz 
zorze szkolnym, przystąpili i demokraci nie- 
mieccy. Na zgromadzeniu swojem, tydzień te- 
mu, stowarzyszenie demokratyczne w Berli- 
nie oświadczyło się otwarcie przećlw nowej 
ustawie szkolnej, a Demokrat. £tg. tak mo- 
tywuje to oświadczenie: 1 

„Powiększając siłę państwa, powiększa 
się siłę despotyzmu, s Poniewaz ustawa o 
nadzorze szkolnym daje Absolutyzmowi po- 
żądaną sposobność zapewnienia sobie na całą 
przyszłość idei państwa, która dziś stoi u 
steru, przeto demokracja jako przeciwniczka 
idei państwa, musi być przeciwniczką ustawy 
szkolnej. “ , 

W Izbie saskiej odrzucono wnioski, aby 
duchowni mieli nadzór nad szkołami, i zasia- 
dali w radzie przewodniczącej szkołom. Za- 
żądano rządu, aby przedłożył projekt u- 
stawy dla szkół wyższych. 

W badeńskiej Izbie niższej uchwalono, 
aby Zakonnicy i bwaciszkowie nie mogli peł- 
nić obowiązków nauczycieli publicznych, za- 
broniono także członkom zakonów, istnieją- 
cych bez pozwolenia rządu, wyręczać pro- 
boszczów w duszpasterstwie i odbywać misje 
pobożne, 


O trzęsieniu ziemi, które się dało uczuć 
w rozmaitych miastach północno niemieckich 
National Ztg. pisze: 

„Wstrząśnienie w Berlinie było tak sil- 
ne, że o godzinie czwartej popołudniu, na 
przestrzeni od ulicy Postdam aż do bramy. 
Wodnej (Wasserthor) meble we wszystkich 
domach ruszone zostały z miejsca, a zegary 
ścienne stanęły. Ruch był falisty, i zdawał 
się iść od południo-zachodu na północno-za- 
chód. W Halle wstrząśnienia dały się uczuć 
o godzinie trzeciej popołudniu z wiatrem 
południowo-zachodnim. W Weimarze słychać 
było trzaskanie w wielu domach, wiele szyb 
pękło, i chwilami dawał się słyszeć huk pod- 
ziemny, jakby zbliżającego się parowozu. Do- 
strzeżono podobnych objawów w Erfurcie, 
Gotha, Kosen, Apolda, Sulga i Lipsku.* 

Bismark wyjechał do swoich dóbr, nie- 
dawno mu. ofiarowanych przez cesarza, w: 
Lauenburgu. Zabawi tam przez parę tygodni. 
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Hiszpania. 


Na podstawie wiadomości, które nas do- 
chodzą z Hiszpanii można  przypuścić, że 
przygotowują się tam waźne wypadki. Poło- 
żenie króla Amadeusza z każdym dniem sta- 
je staje się trudniejsze! Wszystkie różnoro- 
dne stronnictwa, republikanie, radykały, kar- 
liści połączyli się już jakoby stanowczo prze- 
ciwko obecnemu  gabinetowi, opierającemu 
się jedynie na unjonistach, to jest, osobistych 
zwolennikach pierwszego ministra Sagasty. 

Dziennik Epoca donosząc o tem już 
jakoby stanowczem połączeniu się wszystkich 
stronnictw opozycyjnych, dodaje, że w ode- 
zwie ich nie ma najmniejszej wzmianki o 
królu, ani o dynastji. Igualdad przygotowu- 
je publiczność na ewentualność abdykacji 
lub odjazdu króla, któremu już według ko- 
respondencji Norda, nie podobna się dłużej 
utrzymać, „W jednym z hiszpańskich portów, 
pisze Igualdad, oczekiwaną jest w tych 
dniach włoska fregata „Novara“, ma ona 
zabrać na pokład pewną rodzinę włoską. 
Wczoraj sprzedano 11 par koni z króle- 
wskiej stajni, a liberja pałacowa otrzymała 
rozkaz pozrywać litery Æ. Wolności grozi 
wielkie niebezpieczeństwo. Nadzwyczajne wy- 
padki wiszą w powietrzu, unioniści przy- 
gotownją zamach stanu.* 

Bardzo więc być może, że obecne natę- 
żone położenie w Hiszpanii rozstrzygnie się 
albo zmianą tronu lub też zamachem stanu. 
Rząd nie zasypia gruszek w popiele i stara 
się przygotować należycie na przyjęcie rewo- 
lucji, a może nawet ma zamiar ją uprzedzić 
zamachem stanu. Niedaleka przyszłość to 
nam okaże; pod słońcem Hiszpanii zamiary 
dojrzewają prędko. 


W sprawie oświaty ludu. 


Otrzymujemy pismo następujące: 

Uznałeś Szanowny panie redaktorze za 
stosowne i korzystne w nr. 61. twej Gazety 
do publicznej podać wiadomości kilka uwag, 
jakie mnie stojącemu po za walką stronnictw 
i dzienników, niemieszającemu się do ich po- 
lemiki natchnęło moje uczucie polskie. Cho- 
ciaż uwagi. te były rzucone na papier bez 
tego opracowania, jakie SIĘ artykułom do 
druku przypuszczonym należy, jakkolwiek pi- 
sząc do osoby, o której byłem pewny, Ze 
mnie zrozumie, dotykałem tylko kwesty] nie- 
rozwijając ich, niemam jednak za ogłoszenie 
tego listu najmniejszej pretensji, a owszem 
wdzięcznem za to jestem, bo nareszcie 1m 
więcej głośnej prawdy tem lepiej. Ta zaś 
głównie ztąd wynikła korzyść, że dla ludzi 
co czytają pisma galicyjskie 


się nad rzeczą, jest oto pora ocenić wartość 
pewnych organów, nie po tem co im przeci- 
wnicy zarzucają, ale po sposobie w jaki się 
one bronią. 

Na zarzuty zrobione w moim liście Kra- 
Jowi, zarzuty bardzo wyraźne i jasno okre- 
Ślone, etojaką ten organ znalazł odpowiedź: 

„Gazeta Narodowa zamieszcza list ja- 
kiś prywatny, który jak sama powiada „nie 
był do druku* a który uderza na Kraj za 
to, że składce na Szkoły ludowe zadaje 
jakieś „ciosy*. Dla scharakteryzowania te- 
go listu, zacytujemy z niego tylko następu- 
jący frazes: Miljon wydobyć z Galicji 
to dzieciństwo. Rzeczywiście ten list „nie 
był do druku!“ nie mamy też potrzeby mu 
odpowiadać.“ 

Straszny to jednak brak dowcipu u tych 
panów jezeliby zagłuszyć prawdę, nic innego 
znaleźć niemogą jak studenckie: 

— Niegadam z tobą... 

Ależ panowie, ta stara płachta udanej 
wyższości, w którą się utulacie, gdy was kto 
o rachunek z czynności zapyta, to łachman 
wytarty i ludzie się na nim znają. Cały 
świat wie, Że to nie purpura żadna, ani au- 
reola zasługi. która uwalnia pewne znakomi- 
tości od odpierania zaczepek. Jesteście dzien- 
nikarzami, ludźmi, obywatelami jak każdy 
inny. Gdy występujecie publicznie, każdy ma 
prawo zapytać dla czego tak, a nie inaczej 
robicie, a waszym obowiązkiem wyjaśniać. 
Jeżeli nieodpowiedzieliście, to dla tego... że 
powiedzieć niemożecje, 


, Ale jakże wy nisko stawiacie czytelni- 
ków waszych? Z jaką pewnością liczycie na 
ich ignorancję ?... Piszecie, że list ów uderza 
na Kraj za to, że ten składce na szkoły lu- 
dowe zadaje jakieś ciosy. A więc list ten 
nie wymienia jakie, i oskarza was ogólni- 
kami? A gdyby tez, który z waszych czytel- 
ników zajrzał do 61. nru Gazety Narodowej 
i przeczytał ten list, coby pomyślał o wa- 
szem jakieś? 

Dla scharakteryzowania tego listu 
przytaczacie wyrazy: „Miljon wydobyć z Ga- 
licji to dzieciństwo.“ Wyrażenie to w wa- 
szych oczach jest tak szalone, tak dziecinne, 
tak głupie, że chwytacie je i stawiacie przed 
waszymi czytelnikami wołając: „Patrzcie! ten 
człowiek chce Galicję z całego miljona obe- 
drzeć na jakieś tam szkoły, jemu się zdaje, 
że Galicja może i zechce się zdobyć na taką 
sumę dla jakiejś oŚwiaty ludowej... to warjat! 
nie ma co z nim gadać, do czubków z nim !“ 

A jednak panowie, to wasze zdziwienie , 
to oburzenie wobec tego frazesu, was wła- 
śnie charakteryzuje. 

„Miljun: wydobyć z Galicji na szkoły, to 
dzieciństwo“ powiedziałem i powtarzam. 
Czy Galicja go da? Niewiem — nawet wa- 
tpię dziś, skoro w Nie) liberalne niby organa 
tak popierają składkę, jak wy panowie. Je- 
żeliź nic się robić niebędzie, jeżeli ultramon- 
tańskie dzienniki i KSłęża będą przeszkadzać 
z zasady, a postępowi będą szydzić z oświa- 
ty i składek na mę Z niewiadomych powo- 
dów, to naturalnie Składka nie będzie jakby 
być mogła. Ale przy Jakiej takiej czynności , 
przy jednozgodnem popioraniu bej myśli , 
przy tym nawet stopniu letniego patrjotyzmu 
jaki ożywia inteligencję Galicji, może ona zło- 
żyć bez wysileń, bez ofiar, bez postów na- 
wet, bawiąc się i żartując ten miljon. 

Chcecie panowie dowodów. Wszak macie 
pretensję uchodzić za realnych — zą opiera- 
jących wszystko na cyfrach. Więc zobaczcie 
w statystykach ile Galicja płaci podatków, 
ile miljonów morgów jest w rękach inteligen- 
cji, ile jest chrześcijańskiej ludności miejskiej. 

Obliczcie także w Przypuszczeniu ile z 
tej Galicji rok rocznie wysysają wiedeńscy 
kapitaliści, ile nasi właśnie koncessjonarjusze 
kolei mm niej zarabiają, a zobaczycie Że ten 
miljon zmaleje wam wobec tamtych, na któ- 
re się rok rocznie kraj zdobywa i zdobywać 
musi. 

Ja wam inny postawię dowód. 

W Poznańskiem ni teatr, którego akcje 
są także składką, bo niemogą i nie będą 
procentować, zebrano około 100 tysięcy tala- 
rów, dziś na szkołę 4abikowską, również 
interes bezprocentowy, przyjdzie zebrać 30 
lub 40 tysięcy najmniej. I tam lud nie daje 
na takie rzeczy, tylko iateligencja — a jeżeli 
właścicieli ziemskich jest w Galicji przynaj- 
mniej 10 razy tyle co w Poznańskiem i Pru- 
sach, to mieszczaństwo Zamożne galicyjskie 
polskie najmniej 50 razy przewyższa tamto i 
liczby, i, kapitałami. 

Jeżeli więc tam, na cele niegwałtowne, 
tylko użyteczne mógł się zebrać miljon zło- 
tych polskich, dla czegoż w Galicji, gdzie m- 
teligencja także 15 razy est liczniejszą, nie 
mogłoby się zebrać z łatrością 4 razy tyle 
na sprawę, od której przyzłość Galicji, jej 
rola w stosunku do Austxj i Polski, wreszcie 
jej dobrobyt zależy? Tak, gdyby nasza inte- 
ligencja czuła i myślała t:k, jak czują i my- 
ślą pod zaborem pruskim wszystkie warstwy, 
gdyby w niej była ta ofianość jaka jest w 
tamtych braciach, wydobyće Z Galicji nie 
miljona, ale dwóch Inb trzch byłoby rzeczą 
łatwą „zabawą dziecka.“ 

Ale i to przyznać tzeba, że w Po- 
znańskiem Żaden dziennik 1ieśmiałby dowo- 
dzić, że oświatę ludu moża na później od- 
łożyć, i Że towaraystwo oświaty ludowej i 
jego cele są wymysłem mazycieli. 

Na jakiej więc podstawie i w imie ja- 
kich danych statycznych pAnowie z Kraju 
uznaliście frazes o możność wydobycia mil- 
jona z Galicji za taką niedrzeczność, Że on 
was aż od odpowiedzi uwałiał ? 

Czy zdaniem panów plska inte ligen- 
cja Galicji zdobyć się nie mże na zmniej- 
szenie swych dochodów rocnych o 50.000 
zł. bo ofiara miljona o tyle j uszezupla? Czy 


w ciągu roku ze zwykłych wdatków nie może | 


odrzucić na składkę miljona .. tj. mniej wię- 
cej 5 guldenów na głowę, licąc najbogatszych 
a nielicząc ludu. 

Czy panom mój frazes wydał się tak 
niedorzecznym z moralnych 'zględów? Więc 
galicyjska inteligencja tak zgniła i tak się 
wynarodowiła, zdaniem waszm, że nie Ze- 
chce i nie potrafi skorzystać z jedynej i o- 


i zastanawiają i| statecznej może sposobności wyleczenia choć 
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trochę najgłębszej swej rany, która zarówno 
państwu jak społeczeństwu grozi? A może 
sądzicie, iż wasza teorya wypowiedziana w 
pierwszym artykule p. t. „Nasze proje 
ktai lud nasz“ tak się już przyjęła w 
umysłach, że cały kraj razem z wami dzia- 
łanie komitetu uzna za marzycielstwo? 

Raczcie odpowiedzieć na to panowie! 
Niechże się Świat nareszcie dowie, dlaczego 
moja wiara w możność i łatwość wydobycia 
miljona guldenów z pięciomiljonowego kraju 
i na cel szanowany i uznany przez wszyst 
kich, tak się śmieszną wydała panom, takiem 
ich politowaniem dla autora przejęła? 

Nie panowie! Zbywanie głosów prawdy 
milczeniem, udawanie wielkich ludzi, którzy 
nie zwykli na krzyki odpowiadać, obrzucanie 
kogoś karczemnemi przezwiskami, wszystko 
to nic nie pomoże i sprawy nie załatwi. 

Każdy Polak, każdy obywatel, każdy 
czytelnik ma prawo interpelować tych, co 
publicznie głos odnoszą. Jeżeli interpelacja 
ma podstawy, ódpowiedzieć na nią trzeba. 
Sprawa składki jest zbyt ważną, żeby było 
wolno być w niej dwuznacznym. «Trzeba być 
za nią, albo przeciwko niej, jasno, stanowczo 
i otwarcie. 

Nikt się wstecznym  dziennikom nie 
dziwi, że jej nie cheą lub ją ignorują, boć 
one otwarcie są za ciemnotą, bo w ciemno- 
cie siła i życie tej partji. Są oni więc kon- 
sekwentni tylko. Wprawdzie i tam instynkt 
polskości, instynkt choćby człowieczeństwa 
powinien przemódz zaciętość koteryjną, ale 
gdy tak nie jest, . to trudno. Tam przynaj- 
mniej jest logika. Nie chcieli przymusu, nie 
chcą składek, bo nie chcą oświaty, 

Ale organowi, który się ma za postępo- 
wy, niewolno być niejasnym w tej sprawie. 
Tymczasem wy panowie z Kraju unikacie 
tego wyjaśnienia. Dwa blizko miesiące mil- 
czeliście o tym przedmiocie, odezwę i in- 
strukcję komitetu wydrukowaliście bez ża- 
dnych uwag, bez słowa zachęty; potem wy- 
stąpiliście w znanym artykule wprost przeciw 
składce i oświacie. ' 

W kilka dni później drukujecie artykuł 
4. Miłkowskiego (nr. 50. Kraju), w którym 
tenże powiada, „że oczom swym nie wierzył, 
by takie teorje w polskim dzienniku i po 
polsku drukowane były“, a drukujecie go z 
dodatkiem, że „z szanownym autorem nie 
we wszystkich punktach się zgadzamy“. 
Nie we wszystkich? a więc są takie, w któ- 
rych się panowie z nim zgadzacie? Czy nie? 
to ciekawa, bo jego artykuł jest od początku 
do końca zaprzeczeniem waszego redakcyjne- 
go, i jeżeli jest choć w jednym punkcie 
słusznym, wasz jest nonsensem. Mnie nie 
raczyliście panowie na podobne odpowiadać 
zarzuty, z przyczyny, że list mój nie był 
przeznaczony do druku. | 

Otóż dziś piszę do druku, i zapytuję się 
was, a raczej dziennika, jak się zapatrujecie 
na składkę rozpoczętą? Dlaczego tak uparcie 
o niej milczeliście? Dlaczego później, zamiast 
rozgrzewać i zachęcać, staraliście się i Środki 
ośmieszyć, i ważność celu zmniejszyć, i 0- 
ziębić wszelką wiarę w powodzenie zamiaru ? 
Zkąd ta niełasika dla zamicrzonej składki? 


Wszak ona ani dobrobytowi nie przeszkadza, 
ani wybudowaniu sieci kolei w Galicji Zacho: 
dnieji Czyżby obawa była, że składkujący, 
zbyt się wyczerpią na składkę? Ale cóż zna- 
czy milion wobec takiego przedsiębiorstwa ? 
Zresztą przecież i tak nie za nasze pienią- 
dze kolej ta stanie. Ale dlaczego” z taką, 
godną uwielbienia gorliwością, popierając je- 
dno narodowe dzieło, jesteście panowie 
tak niełaskawi na drugie, może nie tak Świe- 
tne, ale kto wie czy nie pilmiejsze i ya- 
żniejsze ? 

Więc, panowie, z góry traktujący piszą- 
cych nie do druku, miejcie raz odwagę 
powiedzieć, czego chcecie, gdzie stoicie, do- 
kąd idziecie Właśnie pora. Składka to. 
na szkoły — mająca być zarazem symbolem 
wstąpienia na nowe drogi po stu latach wę- 
drówki; wielkością 1 neutralnością 'celu — 
chwilą do tego wybraną staje się na teraz 
chorągwią narodową. Jestto jeden z tych 
rzadkich sztandarów, pod którym mogą się 
skupiać wszystkie stronnictwa, nie ze swych 
przekonań nie poświęcając. Nawet najzacięt-. 
szy ultramontanin, gdyby miał odrobinę ro- 
zumu w mózgu, może biedz ze składką, bo` 
przecież I w państwie Kościelnem były szkół- 
ki ludowe, i umieć czytać, nie jest jeszcze 
grzechem. me 

„_Wszytku więc, co w Galicji polskie, po- 
winno się koło tego sztandaru gromadzić, i 
da Bóg zgromadzi się też bez wątpienia. Z 
tego zaś ta jeszcze wyniknie korzyść, Że ma- 
ski spadną i ze zobaczymy, kto co wart, że 
się obliczyć i ocenić będzie można. Może 
też po tej próbie mniej będzie blagi, a wię- 
cej uczciwości i prawdy. 

„Tymczasem ci, co przemawiają codzień 
publicznie, co niby kierują oświatą, powinni 
stanąć jasno i wyraźnie. Jeżeli niechcą skład- 
ki, jeżeli niechcą oświaty, niech powiedzą ja- 
sno, otwarcie, niech stawią argumenta swoje. 

Wtedy inaczej myślący odejdą, pochwa- 
lający te teorje zgromadzą się. Nikt przy- 
najmniej oszukany nie będzie kłamanym 
liberalizmem, Żadna dusza poczciwa wie- 
rząca w druk, nie pójdzie wbrew sumieniu i 
poczciwym instynktom. Kazdy będzie wie- 
dział czego się trzymać i będziemy nazywali 
po imieniu.“ 


l 


Nareszcie i ksiądz Podolski z uznaniem odd- 


! zywa się wswojem piśmie o potrzebie oświa- 
| ty, ale nie może przebaczyć centralnemu 


do składu należą 


komitetowi, że jego 
„rabini“. 

Saczutek w ostatnim numerze pod por- 
tretem szanownego posła Skrzy úskiego, który 
podaje, pisze: „Jeden z tysiąca co tysiąc dał 
na oświatę.“ 

W mieście słyszymy narzekaniana brak 
istotnego zainteresowania się członków ko- 


mitetu miejskiego sprawą składek. 


Kronika 


—  Kurjerek lwowski. Przy reorganizacji! 
teatru polskiego we Lwowie, potrzeba było zasi- 
lić się koniecznie siłami artystycznemi z innych 
teatrów polskich, mianowicie z Krakowa, Warsza- 
wy i Poznauia. Otóż p. Koźmian, obecny dyre- 
ktor sceny krakowskiej stanął do odporu w swym 
„Afiszu teatralnym,“ spodziewając się, iż wycie- 


czkami na komitet założycieli lwowskiego Towa- | 


rzystwa akcyjnego, odstraszy swych artystów od 


angażowania się do lwowskiej sceny. Nic to je- * 


dnak nie pomogło. Gdyby cala subwencja, któ- 
rą teatr krakowski pobiera od rządu i od sejmu 
w kwocie 10.000 złr., obracauą była na podnie- 
sienie sceny, teatr krakowski mógłby odpowiednio 
opłacać artystów, i nie potrzebował się obawiać 
ich dezercji do scen innych. Lecz gdy większa 
połowa idzie na synekury, a dla sceny samej za- 
ledwie okrawaki zostają — więc naturalną jest 
rzeczą, że teatr lwowski może znakomitsze do sie- 
bie przyciągnąć siły, gdyż tu i publiczność jest 
o wiele liczniejszą jak w Krakowie, i teatr o- 
bszerniejszy tak, że dwakroć tyle przy nosi docho- 
du dziennie co krakowski, i emerytura zapewnio- 
na, i przez cały rok stale mogą się odbywać 
przedstawieniu, nie potrzebnje więc Towarzystwo 
sceniczne włóczyć się przez kilka miesięcy co 
roku! EDn moana 

Po raz pierwszy teatr lwowski przestaje być 
spekulacją czy jednego człowieka, czy spółki, a 
staje się niejako własnością powszechności, czyli 
wszystkich prawie uczęszczających do teatru. A- 
kcje na małe kwoty ułatwiły wszystkim klasom 
wzięcie udziału w tej współwłasności sceny tu- 
tejszej. Akcjonarjnsze nie będą pobierać dywi- 
dendy, lecz cały czysty zysk w jeduej połowie i- 
dzie na tantiemy dla artystów, 'w drugiej połowie 
na podniesienie sceny w ogóle. Wprowadzenie 
w życie tego pomysłu, potrzebowało | prawdziwe- 
go poświęcenia dla sztuki ze strony tych ce się 
podjęli kierowania całą sprawą, zanim Towarzy- 
stwo akcyjne wejdzie w Życie. Musieli oni bo- 
wiem nie tylko znaczne kwoty złożyć na kancję 
1 urządzenie nowego przedsiębiorstwa, ale nawet 
całym swym majątkiem ręczyć solidarnie za do- 
trzymanie kontraktu. W razie niepowodzenia na- 
rażają się na ogromne straty, w razie powodze- 
nia żadnego a Żadnego zyskn mięć nie mogą. 
Pod podobnemi warunkami nie było jeszcze za- 
łożycieli akcyjnego Towarzystwa. 

.. A podjęli się jednak tegu «eudnen= i wiel- 
kiej pracy i wytrwałości wymagającego zadania , 
ażeby z jednej strony nie dopuścić -dalszego 
trwanią sceny i opery niemieckiej we Lwowie, na 


“co się zauosiło, z drogiej strony, ażeby nie do- 


puścić, aby scena stała się haremem, ' lub też 
sóeną dla ofenbachiad lub inńych skażonej mo- 
ralności sztuk. Po zniesieniu przywileju . teatral- 
nego po raz pierwsży scena lwowska ujrzała się 
w położeniu, iż mogła dobijać się o` palmę 
pierwszeństwa między stenami polskiemi, nie wyj- 
mując i warszawskiej. ¿Do osiągnięcia tego celu 
potrzeba było wciągnąć w spółdziałalność i pu- 
bliczność całą. Jedynie utworzenie akcyjnego 
bez dywidend Towarzystwa można było to osią- 
gnąć. Myśl ta znalazła silny odgłos’ w mięśćie 
i w kraju naszym, jak świadczą liczne zapisy na 


akcje. Za tym paa "będą mnsiały pójść i 


sceny inne, krakowska przedawazystkiem. === 

Naturalna rzecz, że przedsiębiorąć taką ra- 
dykalną reformę w stosunkach teatrn i publi- 
czności, oddając najwyższy nadzór i kierunek 
sceny walnym zgromadzeniom, musiano naruszyć 
rozmaite partykularne interesa, które tpraz jak 
węże, które przydeptano —  podnbszą  syki 
swe. Tak syczy ciągle dziennikarz lwowski, 'to 
ssał przedsiębiorstwo, teatralna lwowskie, bo już 
dalej nie będzie mógł ssać przedsiębiorstwa, 
którego rachunki mie będą tajne, lecz ogłaszane 
będą drukiem i przedkładane i rozbierane na 
walnem zgromadzeniu, tak syczą inni niezaan- 
gażowani, przygotowując paszkwile, któremi się 
zemścić chcą, tak syczy j dyrekcja krakowska 
wswym Afszn teatralnym, bo widzi, iż zupełną 
przemiana sfosunków sceny i w Krakowie na- 
stąpić musi. Jak to wygodnie dla niej było, 
iż teatr lwowski był nędzny, źle kierowany, 
pod dyrekcją pana  Miłaszewskiego, i Źaduemn 
artyście krakowskiej sceny nie przychodziło na 
myśl przenieść się do Lwowa, Teraz inaczej się 
dzieje. Dawniej hr. Skorupka z panem Ko- 
źmianem zawierzali przy krakowskim i lwowski 
teatr objąć. Gdyby to się było powiodło, “coby 
to za szczęśliwa były czasy! Artyści i artystki 
staliby się byli niewolnikami  baszów. ' Sceny 
poznańskiej nie było jeszcze, warszawska wów- 
czas nie myślała o podniesieniu dramatt i 
tragedji. A 

Do Towarzystwa dramatycznego angażowani 
8ą p. Aszpergerowa, p. Ładnowski, pp. Nowa- 
kowscy, Linkowscy, Wolańscy, Hubertowie, Raw- 
scy, p. Rndkiewiczówna, German, Nieczęglewska, 
pp. Stanisław Dobrzański, Baranowski, Dębicki, 
Kwieciński, Konarski, Podwyszyński, Galastewież, 
Walewski. Angażowana ma być panna Łapińska 
z Warszawy, Deryng, Gajewska, p. Wardzyński, 
Panna Popielówna i p. Rapacki przyjeżdżają na 
role gościnne już w kwietną niedzielę do Lwowa. 
W maju zaś przybędą pami Modrzejewska i pan 
Jan Królikowski, Z dotychczasowego składu uby- 
wają jedynie pp. Królikowski, Szymański, Le- 
szczyński I panna Zalewska, przybywa żaś nato- 
miast nowych 11 artystów i 7 artystek, a mię- 
dzy tymi kilka talentów pierwszorzędnych, '' 

Orkiestra będzie znpełnie zreorgahizowana, 
a chóry do opery po większej części sprowadzane 
z Warszawy. Pierwszym kapelmistrzem orkiestry 
będzie p. Schürer, drugim Jarecki z Warszawy, 
trzecim p. Kozłowski, Dwunastu nowych muzy” 
ków do orkiestry przybywa przed Wielką noc 

Z ogrodu pani Marji Czermiańskiej, Przy 
ulicy Kurkowej, skradł zeszłej nocy niewiadomy 
sprawca kilka ulów z miodem. f 

Przeszłej nocy o godzinie 11-8] pomocnik 
golarski Hüttner, rzuci} w złośliwym zamiarze 
przez okuo duży kamień do „Pomieszkania bnch- 
Łaltera M. Losch, pod 1. 140*/4. którym wytłukł 
trzy szyby i omal nie trafit w głowę Loscha. 
Śledztwo karne zarządzono, 

— Do Administracji Gazety Narodowej 
nadesłano dla kształcącej się młodzie- 
ży polskiej za granicą składkę zebraną za po- 
średnictwem p. Kasparka, burmistrza miasta Sam- 
bora 53 złr. 50 ct. 

Dla pani 
D. D. 5 złr. 


„ Dyrekcja Towarzystwa pomocy nau- 
kowej na posiedzeniu swojem d. 12. marca b. r. 


Czermińskiej wdowy 


re 


7 


odbytem, udzieliła z funduszów swoich następu- 
jącym uczniom stypendja miesięczne: | " 
2 T 1) Capiński Piotr, uczeń 6 ki. gimn. Kr 
lok. 6. cel. 3 zł. miesięcznie, 2) Chabło a G. 
ucz. 2, kl. gim. Fran. Józef. lok. 5. ocz 14 
mies, 3) Dejman Marjan 5. kl. gimn. Ai 
I. cel. 4 zł. mies. 4) Gabryel Joauna, sA e 
6. kl. pp. Ormianek 1, 6 cel. 3 zł. Fa bii fi 
disz Henryk 3. kl. gimn. Fr. Joa kim a í 
zł. m. 6) Komarzyński Stefan 3 kl. Bu ść 
4. cel. 4 zł. m. 7) Koss Jan PE oki y gim. 
akad. J. 1. caf 4 zł o m =) a 
ucz. 6. kl gim. ak. 1. 1. sęk af e 
licki Wacław ucz. 2. kl. Gl. gin. Il. I ; z 
10) Pelikan Emil ncz. 2. IE 1 ve - cel, 
4 zł. 11) Tauleczek AMiojzy „Ap. < Ki. realnej 
1. 1. cel. 3 zł. m. 12) Torski Grzegorz, ucz, 5, 


kl. realnej 1. 1. col. 4 zł, 13) Wolter Włady- 
sław, ucz. 1. kl. gim Franc. Jón. |. 1, gal. 


3 A te pobierać będą uczniowie po- 


Ra 
cząwszy od 1. Marca " e; 
i pE udzieliła dyrekcja Towarzystwa po- 
mocy naukowej 14 e jednorazową zapomo- 
© kwocie 58 7ł- 8 mianowicie: dwom po 15 
- i Tot po 10 zł., jednemu 8 zł, 
Wow AT Tama wakosa 
Il Riwe Lwowie ć. 14. marca 1872. 
5. SOR „Ks. Andrzej Mazurak, 
prezes. dyrektor. 


= Przeglądu lekarskiego nr. 10. zawiera : 
Kaczorowski: Sprawozdanie o ospie, która pano- 
wała nagminnie w Poznaniu w r. 1871 ze szcze- 
gólniejszem uwzględnieniem chorych, piulęgnowa- 
sych w Szpitalu miejskim (dok).  Stella-Sawieki: 
O leczeniu żylaków (dok.) Zielowski: Rzecz o 
zastosowaniu zimnych kąpieli i natrysków w zi- 
mnicy. Przegl, lit, zagr.: O chininie. G. v. 


k- uE O wpływie zmian powietrza na ustrój 
udzxi., Leki nowe, Wiad. urzęd. Kronika i rozm, 


Wiad. bibliograficzne. Odcinek: O znaczeniu 
drzew pod względem gospodarstwa krajowego i 
zdrowia pnblicznego, Nekrologia. 

„— Obwieszczenie. Dla ponownej wizytacji 
hieprzyjętych aspirantów na jednorocznych ocho- 
tników będą urzędować komisje superarbitrujące 
przed rozpoczęciem tegorocznego regnlarnego po- 
bern dnia 26 marca b. r., w następnych zaś la- 
tach zawsze na dniu 25. marca; gdyby zaś na 
ten dzień przypadła niedziela lnb święto jakie, 
następującego dnia, a to: w Krakowie, Tarnowie, 
Lwowie, Czerniowcach, Brzeżanach i Stryju, co 
się nuiniejszem do powszechnej podaje wiadomości. 

— Wyciąg z klasyfikacji uczniów szkoły 


Bosp. wiejskiego w Dublanach na pierwsze pól- 
rocze 1871/2. à : 


Uczniowie roku III. 
Karol Bazyli post. bar. dobry, praca bar. dobra, 
Bielski Edmund post. bar. dobry, praca bar. d. 
Hilszer Paweł post, dobry, praca bardzo dobra, 
Weigel Władysław post. dostateczny, praca dobra. 
Stawiarski Bogdan post. dostateczny, praca dobra. 
Starkel Feliks postęp dostateczny, praca dobra, 
Uczniowie roku H. 
Błocki Kazimierz post. bardzo dob., praca bar. d. 
Studziński Mieczysław post, bar. d., praca bar. d. 
Zulauf Tytus post, dobry, praca bardzo dobra. 
Thulie Adam post, dobry, praca bardzo dobra. 
Walter Mieczysław post, dobry, praca bardzo d. 
Mysłakowski Adam post. dostateczny, praca dob. 
Kuryłło Ludwik, post. dostateczny, praca dobra. 
Aulich Edgard, Postęp mierny, praca dobra. 
Uczniowie rokn I. 
Kubiakowski Ignacy, post. b. dob., pr. b. dobra, 
Dworski Kazimierz, post. b. dobry, pr. b. dobra. 
Lewa"dowski Władysław, pos. b. d., pr. b. dob. 
Korecki Jan, postęp dostateczny, praca b. dobra, 
Niewiadomski Jan, post. dost., praca b. dobra. 
Hierowski Tadeusz, post. dosteczny, praca dobra. 
Jezierski Modest, post. dostat., praca dostateczna, 
Załęski Antoni, post. dostateczny, pr. dostateczna. 
Dąbski Władysław, post. mierny, pr. dostateczna. 
Tarnowski hr, Jan, post, b. mierny, praca dostat. 
t? Wolni słuchacze. * 


Wołkowieki Tadeusz, uczęszczał na wykł. b. reg. 


Rychter Bronislaw, T a regularnie. 

Kruszewski Wincenty, — — niereg. 

Janiszewski Łucjan, — — nieregul. 
U: 6 : . . : 

PP., ALEK Powyższa lista nie obejmuje tych 


Bzy w r. 1871/72 do zakładu wstąpili, 


lecz w skutek A a 5 
h złe A = 
czniów Wykrośloni g jareu się z listy u 


Z dyrekcji szkoł perg 
y Dublany s % spodarstwa wiejskiego. 


4d P 
— Zamachy na Ae "A 


ed ostatnim zamachem h 
4 życie królowej Wiktorjj że wał wykonano 


jaż na : F 
D . CZETWE - zama- 
E. I tak: 10. Czerwca tina a 


warjat, nazwiskiem, Edward Oxford, qy 
i księcia Alberta; w majn l czerwcu 1849 dc 
nili to samo John Francis i Bean; Robert Pate, 
dawniej porucznik przy huzarach, uderzy! w maju 
1850 r. królowę kijem po głowie, pomiął jej 
kapelusz i zadrasnął twarz, na Co „królowa rze- 
kła do swego woźnicy: „Jedź dalej, nie Jestem 
g“: 

"zk (F. 8.) Podlipce. Z wiarygodnych SM 
doł dowiadują Się, ża przewielebny dnszpas erz 
wsi Pł. (w powiesie Złoczowskim), ksiądz B. gr. 
kat., jeździ po okolicznych wsiach Str., R., Z. i 
zbiera od chłopów podpisy na petycję do cesarza 
o bezpośrednie wybory do Rady państwa. Ksiądz 
ten od dawna już słynie jako propagator sąsie- 
dniego państwa, od którego pobiera snbwencję ; 
to też miedziw, że W Chwili, kiedy chodzi o do- 
bro nasze, dostał bzika, 1 chce koniecznie w in- 
teresie tegoż państwa nam naprzeciwdziałać, aby 
tym sposobem wszelką możliwą ugodę z Galicją 
joł w samym zarodku zniweczyć, 

Lud nasz, niestety ciemny i jeszcze bardzo 
zacofany, daje Się lada mataczowi uwodzić, i gar- 
nie się tłumnie na przedstawienia swego „jego- 
« do podpisów. Podajemy ten fakt do wia- 
gając publiczność, aby wiedziała, 
ma w swoim a: i chi 

E .: nami moskiewskie plugastwo, 
znajduje się HI Aska Alanik stę: 


które zaledwie c0 icii tajemni 
a „AB tajemnie pod- 
owościami Galicji taj po 
dzy oboma narod dziej boli, jest to: że 


kopuje. A co nas najbar igra tę 
A My chapoknysz moskiewski żywi Sie, 
chlebem galicyjskim! 4 
— Podziękowanie- Swietna roprozentacja 
Rady powiatowej w Zbarału chcąc się choć w 
Części w celu zachęty do utrzymania biednych 
uczniów tutejszego seminarjnm przyczynić, prze- 
słała na ręce dyrekcji datek w kwocie 100 zł. 
do rozdzielenia między najbiedniejszych uczniów 
zakładu. Podając tę w sprawie oświaty okazaną 
gorliwość do powszechnej wiadomości składa dy- 


lowej 


mości 
domości, ostrze 
jakich członków 


ckrólowej Wiktorji. 


, rekcja świetnej reprezentacji Rady powiatowej w 


Zbarażu najserdeczniejsze podziękowanie. 
Z dyrekcji c. k. seminarjam nauczycielskiego. 
Tarnopol d. 12. marca, 
Dr. Seweryn Dniestrzański. 


Z Kolomyjskiego. Dnia 9. t. m. znowu 
odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku 
jednego z obrońców ojczyzny z r. 1831, Anto- 
niego Bogdanowicza, właściciela dóbr Ostrowca w 
ziemi kołomyjskiej. Ur. w r. 1810 byt jeden między 
pierwszymi, który pospieszył ua pole walki za 
ojczyznę w 1831 roku, dotrwawszy do końca, 
powrócił do domu, i osiadł na swej ojcowiźnie w 
Ostrowcen 

Był to człowiek, skromny, pracowity, który 
nie Żył dla siebie, tylko dla ludzkości, dla tego 
toż pomimo skrzętnej pracy 1 oszczędności ma- 
jątku nie zrobił, 

Biedna nasza emigracja szczególnego w nim 
miała ojca i opiekuna; w najkrytyczniejszych 
chwilach prześladowania tych biednych naszych 
braci, kiedy przyszło dać im przytułek, schronie- 
nie i pomoc, dv kogo nieszczęśliwego wysłać? — 
do Ostrowca... W Ostrowcu z ust ś. p. Anto- 
niego Bogdanowicza, nie usłyszał wychodziec w 
czasach niebezpieczeństwa: „Mój dom mają nie- 
przyjaciele nasi na oku.“ ** 

= Również i dia swych poddanych ongi, a 
współobywateli dzisiaj, był prawdziwym ojcem; 
co stwierdziły łzy włościan na pogrzebie. 

- (Cz.) Kołomyja 11. marca. Spieszę 
z wiadomością świeżą co rychło, aby się nią 
podzielić z wami jako wesołą nowiną rokującą 
dobre nadzieje. Skończyly się bowiem wreszcie 
u nas wybory do Rady gminnej i można śmiało 
twierdzić, Że z małemi wyjątkami tak pomyślnie 
wypadły, jak tylko sobie życzyć“ wypadało. 
Wszelkie egoistyczne intrygi naszych psendvpo- 
postępowców i równunprawnionych, którym za- 
wdzięczyć mieliśmy wybory dawniejsze, gdzie 
właśnie oni zasiadali w Radzie w liczbie prze- 
ważnej, rozbiły się o silne postanowienie i chwa- 
lebną łączność obywateli kapotowych. Trzeba 
wam bowiem wiedzieć, Że ta klika, łudząc obie- 
tnicami klasę rzemieślniczą wchodziła z nią w 
kompromis, w skutek którego miałaby Rada 
gminna składać się w połowie członków z niej 
a w drugiej połowie z dających się powodować 
katolików. Kilku interesowanych dało się w isto- 
cie na lep uchwycić i gardłując za tym kompro- 
misem wprowadziło w Życie dawną znaną wam 
już Radę taką, Że z nią nie było dalej do wy- 
trzymania i że w końcu musiała być rozwiązaną. 
Ale klika ta nie zaspała i teraz gruszek w po- 
piele, jednakże cała publiczność dobrze myśląca 
Sparzywszy się, raz cofnęła się ostrożnie od li- 
chych podszeptów i poszła za zdrowym rozsąd- 
kiem, którego wynikiem niniejsze wybory. Przy- 
znać tn jednak potrzeba, że obecna energiczne 
zawiadowanie gminą  jakoteż przeprowadzenie 
szczęśliwe wyborów mamy zawdzięczyć w óało- 
ści p. B., który bez przesady mówiąc wywiązał 
Się zaszczytnia z swojego zadania. Spodziewać 
się należy, że zasiadając nadal w Radzie nie 
zaniedba niczego, coby było połączonem z do- 
brom miasta i pożytkiem obywateli, zwłaszcza 
skoro cała Rada składająca się z 12-stu uczci- 
wych obywateli kapotowych i przeważnie z do- 
branej inteligencji tworzy zastęp silny, mogący 
śmiało stawić czoło małej reszcie, któraby pra- 
guęła widzieć zawsze tylko nieład stary. Wyra- 
żamy przeto szczerze znpełną ufność w teraźniej - 
szą Radę, życząc jej z serca do wielkiej pracy, 
jaka ją tn czeka, „Szczęść Boże!* 

— Kołomyja dnia 10. marca. Umieszczone 
w Szpaliach szanownego pisma pańskiego donie- 
Sienia względem pobicia p. br. K. przedstawiły 
stosunki tutejsze w takiem świele, że ogólne 
bezpieczeństwo w Kolomyi w wysokim stopniu 
Jest zagrożone, a gminę izraelicką w szczególno- 
Ści jako taką poczytywać by można, która wy- 
padek ten wywołała. 

Ponieważ my jako przełożeni tej gminy, 
podobne oczernienie jej w żaden sposób oboję- 
tnie przyjąć nie możemy i nasze dłuższe milcze- 
nie wedle ogólnej zasady qui tacet consentire 
videtur, jako przyznanie się do winy milezkiem, 
uważane być może; przeto widzimy się spowodo- 
wani upraszać pana o umieszczenie niniejszego 
sprostowania w łamach szacownego pisma pań- 
skiego. 

Nie da się wprawdzie zaprzeczyć, że jeden 
ze sług propinacyjnych mojżeszowego wyznania 
i tegoż dwaj synowie znieważyli czynnie współ- 
dzierżawcę sąsiedniej wsi S. p. br. K. publicznie 
w ryuku, co jak skonstatowano (?) nastąpilo z 
powodu poprzedniego pobicia (?) tegoż sługi 
Propinacyjnego przez pana br. K. podczas by- 
tności w S., dokąd rzeczony sługa propinacyjny 


0 eeik osobisty, a więc czyn zupełnie 
> ” jak również 4 nami i 
ZARY w najwyższym stopniu 
ta eae by za takowy odpo- 
mniej, że chrześcianie także z oce 
swych wyznawców czynności nieprawne 
nie odpowiedzialnymi być nie mogą. Że Dode; 
tego wypadku większa jak zwykle ilość ludnaśoj. 
a pomiędzy tymi izraelitów w rynku się znajdo- 
wała, przypisać należy jedynie tylko przypadko- 
wi, iż właśnie pod tę porę w domu przyległym 
do bndynkn propinacyjnego a miejsca tej sceny 


i nie 


płacą |żądają 
złr. wal, A. 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 14. marca 

II. Akcje za sztukę, | 

Kolej gal. Karola Ludwika|2v5 502:7 50 4 
n.  Liwow.-Czern. Jassy {170 00/172 00 b 

Banku hip. gal. z wpł. 60'/,[168 00/169 50 A 
» _ krajow. z wWpł. 40°] 6% 00 

IL Listy zast. za 100 zł. 


Pożyczka loter. z r. 1854 


podatk. z r. 1864 
66 COI Listy zastawne domen. 


smutnej, Syuuwa teścia swegu grabiła, co wię- 
kszy napływ ciekawych ściągnęło. 

Powołujemy się zresztą na rozprawę osta- 
teczną przedsięwziętą w tej sprawie dnia 15. z. 
m. w tutejszym sądzie powiatowym, przy której 
okazało się, że tylko wymienieni sprawcy tego 
zajścia za winnych uznani zostali, Z czego wy- 
pływa, że podanie, jakoby niezliczona ilość Ży- 
dów przy temże czynny ndział brała, jest oczy- 
wistym fałszem i zmyśleniem. co zresztą nawet 
i poszkodowany p. br. K. sam nie twierdzi, 

Odsnwając raz jeszcze od siebie wszelką 
solidarność z podobnymi faktami pojedyńczemi— 
mamy zaszczyt pozostać z winnym szącuukiem. 
Salomon Wiselberg m. p., Jos. Chajes m.p., 
Józef Funkensteim m. p. przełożeni gminy 

wyznania izraelickiego. 


— Rohatyn d. 9. marca, (Szkoły ludowe ; 
nauczyciele ludowi; Towarzystwo przyj. oświaty 
powiatu rohatyńskiego.) Właśnie minął czas 
egzaminów półrocznych w naszych szkołach lu- 
dowych. Nie moglem sobie odmówić tej przyję= 
mności, aby 'się przekonać o stanie naszych 
szkółek, o postępie dziatwy i z zadawanych 
dzieciom pytań wnosić o zdolności nauczyciela. 
I różne ztąd wyniosłem wrażenia, przeważnie 
niekorzystnej natury, któremi się z wami dzielę. 
Oto w jednem miejscu przekonałem się 0 wy- 
sokiej nczoności i znakomitym talencie nancza- 
nia ks. katechety, który na egzaminie obecnych 
słuchaczy przekonał, że dziecko w 3. klasie 
może mieć już pojęcie o teorji Darwina, tej 
niedowarzonej głowy, który Śmiał twierdzić, że 
człowiek od małpy pochodzi! Nie do uwierzenia, 
a przecież prawda! W innem  miejscn znown 
coś innego się dowiedziałem Słuchajcie a wierz- 
cie! Inny duszpasterz, proboszcz i katecheta 
wiejskiej szkółki, który, o ile z jego mowy i 
miny wnosiłem, wiedział tylko na którem miej- 
scu szkółka jego parafii stoi, kiedy chłopcy 
czytali powiastkę o psie, który uaumyślnie 
zanieczyszcza buty przechodniom, aby pan jego 
będący z profesji ulicznym pucobutem miał zaro- 
bek, otóż ów głębokomyślący proboszeź zapytuje 
chłopca: „Powiedz mi, dziecię, czy pies ten źle 
czynił, czy dobrze, czy miał on za to grzech, 
lnb nie?* — Gdyby na innego chłopca trafił, 
byłby mu odpowiedział : „Jeśli ks. psy spowia- 
dasz i rozgrzeszasz je, to najlepiej będziesz o 
tem wiedział* — ten jednakowoż zarumienił się, 
spuścił oczy i uznał, że na podobne zapytania, 
nie ma odpowiedzi, 

W Żadnem miejscu postępy dziatwy nie 
zadowolniły mnie, a przyczynę tego znalazłem 
w niezdolności nauczycieli, którzy nie pojmują 
swego wielkiego powołania lnb w skutek braku 
stosownego wykształcenia pojąć go nie zdołają. 
Jeśli oświata ludowa deską naszego zbawienia 
być ma, otóż należy się nam postarać przede- 
wszystkiem o dobrych, pojmujących swoje powo- 
łania nauczycieli wiejskich; leży to także w rę- 
kuch panów właścicieli dóbr i księży, którzy 
chłopa przekonać mają, że nauczyciel nie jest 
dla ich towarzystwa w karczmie, lub do śpiewa- 
nia w cerkwi, lecz do nauczania dzieci; gdzie- 
kolwiek bowiem tylko byłem, zdybywałem się 
z takowem przekonaniem pp. włościan. 

`| Wydział rady powiatowej rohatyńskiej prze- 
Zuaczył pewną kwotę ma nagrody dla nauczycieli 
1 50 złr. na zaknpienie nagród dla dzieci, Były 
to jednak martwe słowa, gdyż w żadnej szkółce 
nagród tych nie było, Inaczej postąpiło sobie 
Towarzystwo oświaty ludowej, które wysyłało 
na egzamina delegatów (prywatnej natnry) z 
książeczkami dla calujących dzieci na nagrodę. 
Pochlebnie wypada mi się wyrazić o wydziale 
tegoż Towarzystwa z Wym  Malczewskim na 
czele, którzy przelamują wszelkie przeszkody, 
aby tylko czynnie cele tego Tow. do skutkn 
przeprowadzać, Kiedy fundusze tego Towarzystwa 
szczupłemi się okazaly, dano koncert, który pod 
każdym względem wypadł z powodzeniem. Ró- 
wnież odbywają się w niedziele odczyty popu- 
larne, które jakkolwiek dosyć są rzadkie, wielki 
jednak niosą pożytek. Przyjaciele oświaty ! pra- 
cujcie z taką szczerością i z takiem poświęce- 
niem dalej, a przyszłość będzie wam wdzięczną ! 

P. S. Zapomniałem w należytem miejscu 
donieść wam o tem, że w Nowosiółce w Prze- 
myślańskiem jest szkola, jest profesor, są dzieci, 
ale nauki niema. Od roku już Żadnych egzami- 
nów nie było. — Należałoby się postarać o 
zmianę tego opłakanego stanu. 


— Wiadomości literackie, naukowe i ar- 
tystyczne. 

— Kazimierz Gregorowicz, _autor wydanego 
w Paryżu (1864) obrazka historycznego z epoki 
powstania greckiego 1819 roku p. t.: „Karaiska- 
kis*, i redaktor pisma zeszytowego tamże wycho- 
dzącego p. t.: Myśl, (wyszedł jeden zeszyt) na- 
pisał w dwóch tomach powieść na tle dziejoweiu 
z epoki drugiego i trzeciego rozbioru Polski pt. : 
„Odrodzenie w Upadku“. Pożądanem byłoby, a- 
żeby ta piękna powieść jak najprędzej wyszła z 
dru kn. 

— Ksiądz Seweryn Paszkowski, powszechnie 
szanowany proboszez z Maciejowic a później tu- 
łacz, przygotował do drnkn kilka dzielek treści 
religijuej i pedagogicznej, pomiędzy innemi ksią- 
żkę „O wychowanin dzieci polskich“. 

— Kazimierz Kaszewski ukończył już w 
Tyg. Ilustr. zajmnjący artykuł pt.: „Krytyka 
literacko-artystyczna i jej trudności“. 

— Przegląd Katolicki donosi, że w War- 
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szawie zamierzają założyć codzienne katolickie pi- 
smo, któreby mogło toczyć walkę z przewrotną 
prasą waszawską, zwłaszcza z kierunkiem pozy- 
tywnym, w jakim się rozwijają pisma nowozało- 
żone. 

—- Kłosy drukują  „Fedrę*, tragedję w 5 
caktach G. Conrada, którą z niemieckiego prze- 
tłnmaczył Władysław L. Anezyc. i 

— Eustachy Tyszkiewicz zamierza wydać od- 
kryte przez siebie, niezmiernie ważne dla histocji 
dokumenta pt.: „Stefana Batorego dyplomatyczne 
rokowania z Szwedami 1582 r.* 3 

— Wydawnictwo pezji Ludwika Konaratc 
wicza (W. Syrokomli), którem się zajmnje W. 
Korotyński, na korzyść wdowy i sierot, wkrótce 
ukończonem zostanie. Dotąd wyszło siedm tomów, 
jeszcze wyjdzie trzy tomy. 

— Przekłady na język czeski. Fr. Szlama, 
przyjaciel Polaków i znawca piśmiennictwa pol- 
skiego, przełożył na język czeski J. I. Kraszew- 
skiego: „Bezimienną*, hr. Fredry syna: „Przed 
Śniadaniem* i Aurelego Urbańskiego: „Pochód z 
pochodniami“. 

— Spadkobierca zbiorów artystycznych Ś. p. 
Tomasza Zielińskiego, które były niegdyś w Kieł- 
cach, p. mecenas W. Bronikowski w Warszawie, 
pragnie pozbyć galerję obrazów, przez tego zna- 
komitego amatora zebraną a złożoną z 350 dzieł 
sztuki, między któremi obrazów, malowanych 
przez Polaków lub artystów, w Polsce zamieszka- 
łych, jest z góra 150. W to obliczenie nie wcho- 
dzą akwarele. O ile wiemy, p. W. Bronikowski 
przyzwoliłby na oddzielne nabycie polskiej, ođ- 
dzielne obcej części galerji. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Oświącim dnia 13. marca. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.) 
Na dzisiejszy targ przybyło wielu kupców z 
Czech Morawii, i Lipnika w chęci zakupienia 
paręset wołów — znaleźli tylko 40 sztuk śre- 
dniej dobroci i te zapłacono po 337/, zł. Za ce- 
tnar bity loco Wiedeń. Nadesłano nam rówaież 
z Mołdawii 116 wieprzów, z których grubszych 
80 sztuk o 2 coto. wagi odsełamy do Berlina, 
resztę sprzedamy jutro w miejscu. W Wiedniu 
na 1900 wołów ceny doszły do 34"/, zł. W Ber- 
linie ostatniego poniedziałku przy spędzie 2025 
sztuk wołów płacono 18 — 20 tal. za cetnar. 
W Paryżu przy spędzie 4200 sztuk (na potrze- 
bę półtygodniową) ceny były 1 f. 30 c. do 1f. 
60 c. za kilo mięsa bitego. Ceny owiec i niero- 
gacizny w Berlinie bez zmiany, 

Tabele rolnicze, które obecnie wydaje mi- 
nisterstwo rolnietwa, obejmujące wszystkie gałę- 
zie gospodarstwa opracowane przez najznakomi- 
tszych agronomów Austrji, przetłumaczone są na 
języki: czeski, słoweński, włoski, serbski, węgier- 
ski, polski i ruski. To ostatnie tłumaczenie nsknte- 
cznił zakład rolniczy nankowy w Dublanach 
mianowicie części gospodarstwa zawarte w nich 
od (1—16) na zarządzenie i koszt ministerstwa 
rolnictwa. 

Ogłoszenie. Komitet c. k. Towarzystwa 
gosp. gal. podaje do wiadomości, Że w wykła- 
dach prywatnych z gospodarstwa lasowego, nrzą- 
dzonych staraniem tegoż komitetn w gmachu c. 
k. akademii technicznej, wprowadzone zostaną 
następujące zmiany w okresie drngim tychże wy- 
kładów. a) W miejsce ogłoszonego poprzednio 
wykładn „O znaczenin lasów w  pospodarstwie 
narodowem*, zaprowadzony zostanie wykład o 
„Inżynierji leśnej* w ogólnym zarysie, który wy- 
kładać będzie p. Jigerman, prof. inżynierji przy 
tutejszej c. k. akademii technicznej. b) Wykład 
zaś „O użytecznych i szkodliwych w .gospodar- 
stwie lasowem zwierzętach”, obejmie p. Zygmunt 
Romer w miejsce p. Władysława Tynieckiego. 

Z Komitetu c. k. Tow. gosp. gal. 

Lwów, 9. marca 1872. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
Sza notnje spirytus rafinvwany stopień 69, spi- 
Tytus rafinowany z anyżem stopień 72. 


Ostatnie wiadomości. 


Na Środowem posiedzeniu komisji kon- 
stytucyjnej nie miał rząd nie pilniejszego do 
czynienia, jak przepraszać centralistów za 
„źle tłumaczone słowa ministra finansów* — 
jak gdyby ktokolwiek mógł przypuszczać, że 
gabinet Auersperg- Lasser zdolny jest podjąć 
nanowo ugodę z Czechami, a wszakże 0 ugo- 
dzie z żadnym innym już krajem mowy być 
nie może. Widzimy w tem niepotrzebne upo- 
korzenie się ministerstwa, które nikomu na 
dobre wyjść nie może. . ! 

Większość komisji znowu nie miała nic 
lepszego do czynienia, jak pominąć sprawę 
rewizji ryczałtów, i przystąpić do sprawy Fr. 
porównanie łatwiejszej, i siłą przemag T 
cznej podyktowała, według ustępu D, 0. ela- 
boratu, że „dotycząca ustawa ma dopiero wów- 
czas wejść w wykonanie, kiedy zostanie wcie- 
loną do galicyjskiego statutu krajowego w 
drodze tamtejszego ustawodawstwa.“ Darc- 
mne były prośby rządu, aby komisja zajęła 
się ponownie sprawą rewizji ryczałtów. 

Rozumiemy, że jak wygadał Stary Frmdbl. 
centraliści chcą sztuczką wybrnąć z tego kło- 
potu, i sprawę rewizji zupełnie pominąć w 
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ugodzie — tak, aby rzeczywisty wydatek na 

Galicji z r. 1811 raz na zawsze pozostał nor- 
mą ryczałtu. Wiemy, że i komisja i Izby 
obie mają prawo w ten sposób sprawę tę 
rozstrzygnąć, — ale byłaby to ugoda — bez 
ugody, bo Polacy, a nawet p. Janowski w 
żaden sposób na to przystać nie mogą. By- 
łoby to niesłychaną dla kraju krzywdą - 

utrzymywanie szkół i administracji polity- 
cznej w porządku byłoby niepodobieństwem. 
Mieliby tu Polacy słuszny powód do zerwa- 
nia ugody — a wątpimy, aby to dla centra- 
listów i rządu na dobre wyszło. 

W komisji finansowej przy kwestji roz- 
dzielenia pół mil. złr. między duchowieństwo 
parafialne, p. Czerkawski gorąco się wsta- 
wiał za gr. kat. duchowieństwem Galicji — 
co mu Nowa Presse za złe bierze !! 

Według Tagblattu, a więć źródła nie 
bardzo pewnego, rząd ma już w początkach 
kwietnia rozpisać nowe wybory do sejmu w 
Czechach, w Krainie zaś dopiero z końcem 
kwietnia, kiedy już lublańska Izba handlowa, 
dzisiaj w większości z Słowieńców złożona, 
będzie odnowioną. Zarazem miałyby na Mo- 
rawie, w Styrji, Górnej Austrji i Tyrolu być 
rozpisane przymusowe wybory bezpośrednie 
w tych okręgach, z których posłowie do Ra- 
dy państwa nie przybyli. 

Czy co w.Czechach rząd zyska, jest wat- 
pliwem. W innych krajach z pewnością nie 
nie zyska, a jeszcze oburzy ludność włoskie- 
go Tyrolu.  , 

Z różnych stron Galicji otrzymujemy wia- 
domości o niesłychanie rozwiniętej agitacji 
moskalofilów i Świętojurców, aby lud posyłał 
do Rady państwa petycje o odrzucenie rezo- 
lucji galicyjskiej, a zaprowadzenie wyborów 
bezpośrednich — widocznie za wskazówką z 
Wiednia. Zalecamy czujność w tym wzglę- 
dzie. Wszelkie nadużycia, ojakich już i Czas 
i myśmy donosili, powinne być podawane do 
publicznej wiadomości, a miapowicie Rady 
państwa. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 14. marca. Wczorajsze 
posiedzenie komisji konstytucyjnej, Mini- 
ster-prezydent, ks. Auersperg, z powodu 
mjlnego tłumaczenia słów ministra finan- 
sów, na ostatniem posiedzeniu komisji wy- 
rzeczonych, z całą stanowczością oświad- 
cza, że rząd, po załatwieniu ugody z Ga- 
licją, nie zamyśla prowadzić politykę u- 
godową w innych także krajach; i rząd 
nigdy tego się nie dopuści. Rząd jest 
owszem przekonany, Że załatwienie spra- 
wy galicyjskiej położy silną zaporę wszel- 
kim dążnościom federalistycznym ; dlatego 
też rząd z całą gorliwością usiłuje, ugo- 
dę galicyjską do zadowalającego dopro- 
wadzić dokonania. W końcu uprasza mi- 
nister - prezydent komisję konstytucyjną, 
aby jeszcze raz wróciła do kwestji finan- 
Bowej i takową po Słuszności załatwiła. 

Potem po długich rozprawach i po 
oświadczeniu ministra-prezydenta, obszer- 
nemi motywami popartem, Że rząd z całą 
stanowczością jest za wpisaniem (imatry- 
kulacją czyli inartykulacją) ugody do kra- 
jowego statutu galicyjskiego, komisja 
przyjęła punkt elaboratu, tego wpisania 
dotyczący. 

1 Wiedeń 14. marca. Wydział kon- 
stytucyjny obradował dzisiaj dalej nad 
elaboratem podkomitetu. Najpierw roz- 


| prawiano nad wnioskiem dr. iskry, aźe- 


by elaborat ugody z Galicją stał się pra- 
womocnym dopiero wraz z ustawą o baz- 
pośrednich wyborach. 

Minister-prezydent, książę Auersperg 
oświadczył się w imieniu rządu stanowczo 
przeciw temu wuioskowi Giskry, podno- 
sząc, że przyjęcie tego wniosku bardzo 
utrudziłoby i opózniłyby prędkie przepro - 
wadzenie reformy wyborczej. 

— Dr. Rechbauer po tem oświadczeniu 
stawia wniosek, ażeby wydano nstawę, 
podwajającą liczbę posłów Rady państwa, 
i orzekającą zaprowadzenie bezpośrednich 
wyborów z wyjątkiem Galicji, później zaś 
ma być wydana ustawa wyborcza szcze- 
gółowa. 

Dinstl stawia również wniosek o bez- 
pośrednich wyborach i równoczesnem za- 
prowadzeniem ugody galicyjskiej, Wydział 
uchwala wszystkie te wnioski drukować, 
l jutro wieczór nad niemi ob.adować. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 14, marca 1872 
godzina 2 min. 20 po południu. 
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versation et pour donner de leçons. 
S' adresser à |° Admiuistration de Ga 
zeta Narodowa. 1659 1—3 


Jarmark na konie. 


Magistrat król. miasta 


O recherche un français pour la con- 


1582 s» | Słynne pierniki Emila Lewickiego. Ansttcjacko węgierski - s 
Od dnia dzisiejszego powierzytem wyroby moje ila sprzedaży wyłącznie handlom Dom eskontowy, bankowy l Wymiany 


Markiewicza i Wojczyńskiego we Lwowie, 
Główny skład w rynku I. 42. | Filia przy ulicy Wałowej 1. 11. i W Wiedniu, Graben Nr. 25. 
Polecam się wzgledom szanownej publiczności Emtee ida Zalatwiamy polecenia giełdowe szebko i tanio za miernym zadatkiem 


ZB R ipie Ag... ostożdnyy GAME) masie e odoo AS 
Poszukuje się praktycznego i zdolnego PEA € GR FR SA m w GA RT Pua Ka E 


, i obliczamy 


Rzeszowa, podaje niniej- ke ; za 8 duiowem wypowiedzeniem ....po5 procent 
szem do powszechnej wia- EKRKONOMA. y Raccahout arabskie A " M à * 69 8 SRB a 
æ domości, że tegoroczny 14. ; r i i p ” = +... 6 
BA LĄ: À s ; i Uwzględniony będzie ten, który się do- . Delanqrenier w Paryżu. 60 ~ a 
aa o EE ln ea brom świadectweju wykaże, 12 Aluższy czas na | rodak A potwierdzony s 4 


cecha przypadający, na dniu 15. kwie- 
tnia rozpocznią się, 1660 1—3 
Rzeszów, dnia 11, marca 1872. 
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Srodek ten w stanie ciekłym bez sma- 
ku żadnego, podobny do wody mineral 
nej, łączy w sobie pierwiastki wyrabia- 
jące krew i kości. Ze wszystkich prepa- 
racji żelazistych jest on najwięcej racjo- 
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krwistości. Skuteczny, szybko działa- 
jący, mogący być zniesionym przez naj- 
koNkatniejsze żołądki, środek ten nie 
sprawia ani zatwardzenia ani nie działa 
szkodliwie na zęby. Oto są przymioty, 
które użycie jego zalecają lekarze. 
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Flaszka po I złe. w moim składzie fabrycznym: Wiem , Hiicker- 
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